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Przemyśl d. 12. listopada 1890. 


Fremdenblatt pisze: Uroczystość ogło- 
szenia pełnoletności następcy tronu wło 
skiego odzywa się sympatycznem echem 
takze i w Austro-Węgrzech, których dom 
panujący z dynastyą Sabaudzką złączony 
Jest uczuciami wzajemnego szacunku i wę- 
złami pokrewieństwa. Że szczerem zadowo- 
leniem witamy ten radosny fakt, zwiększa- 
jacy we Włoszech utnośc w dynastyę, która 
stara się zabezpieczyć pokój zewnętrzny 
i wewnętrzny kraju. 


W czwartek zbierze się w Berlinie 
sejm pruski. Cesarz otworzy go osobiscie. 
Obrad obecnej sesyi wyczekują z natęzoną 
ciekawością. Już w sam dzien otwarcia 
przedłożona zostanie sejmowi: ordynacya 
gmin wiejskch i ustawa względem szkół 
ludowych, we czwartek zaś ma wystąpić 
minister finansów Miquel ze swemi proje- 
ktami reform podatkowych. Dawne prezy- 
dyum wybranem zapewne zostanie przez 
aklamacyę. 

We Francyi odbędą się dnia 4 stycznia 
wybory trzeciej części ustępujących z ko- 
lei senatorów. Odnośny dekret prezydenta 
rzeczypospolitej, zwołujący wyborców na 
dzień pomieniony, został już podpisanym. 
Wybory przypadają na trzecią seryę depar- 
tamentów podług alfabetycznego następstwa. 
Wyborcy składają się z deputowanych, z 
radców dypartamentowych i powiatowych, 
tudzież z delegatów gmin. Wybory usku- 
teczniają się na lat dziewięć. 


Mowa tronowa, którą Izba grecka o- 
tworzoną została, wyraża życzenie utrzymy: 
wania jak najlepszych stosunków ze wszy- 
stkimi mocarstwami. Zmiana ministerstwa 
nastąpiła skutkiem oświadczenia się za nią 
opinii ladu. Nowy rząd starać się będzie o 
polepszenie finansów krajowych, o zorga- 
nizowanie systemu obrony krajowej, o ro- 
zwój urządzeń municypalnych. Mowę tro- 
nową przyjęła Izba oznakami zadowolenia. 


bum — Bum. 
(Dokon.) 

Bnm — Bum l... Tak. było to w pierw: 
szy dzień świąt Wielkanocnych, gdy Frania 
zaprowadził do cyrku i gdy chłopakowi u 
radowanemu widokiem clowna śmiały się 
oczęta a rączęta plaskały bez przerwy. 
Clown był rzeczywiście piękny. ubrany w 
obszerną suknię wyszywaną świecidełkami, 
z wielkimi, barwnymi motylami na piersiach 
i na plecach, wymachiwał w powietrzu ko: 
ziołki, przekamarzał się z koniuszym, cho- 
dził na rękach, rzucał z bajeczną zgrabno- 
ścią spiczastym, pilśniowym kapeluszem. 
stawał dęba na głowie, przewracał się to 
chwila i wykrzywiał Śmiesznie twarz po- 
malowaną na biało z ustami purpurowymi 
sięgającymi od ucha do ucha. Ilekroć się 
pojawił na arenie lub spłatał figla, powta- 
rzał głosem głuchym: „Bum — bum* i 
pobudzał widzów do szczerego Śmiechu. 

Dziecko pragnęło widzieć Bum 
bum, clowna. Biedactwo, może go już ni- 


gdy nie zobaczy. 


Przemyśl, Czwartek 
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Ostatecznego rezultatu wyborów w 
Zjednoczonych Stanach północnej Ameryki 
nie stwierdzono dotąd urzędownie ; zdaje 
się jednak nie ulegać wątpliwości, że de- 
mokraci rozporządzać będą w nowym kon. 
gresie dwiema trzecimi głosów. 

Senat sułada się obecnie z 46 iepu 
blikanów i 45 demokratów. W ciągu roku 
przypadnie jednak zmiana dwóch republi- 
kańskich senatorów i panuje przekonanie, 
że jedno z tych miejsc uzyska demokrata. 
Mniemają nadto, że wobec wątpliwości, ja 
kie obudza wartość bilu Mac Kinleya, czte- 
rech senatorów republikanskich głosowałoby 
niezawodnie za uchyleniem bilu tego. Być 
więc może, że to nastąpi rychlej, niż do: 
tąd przypuszczano, 
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Akcya przedwyborcza. 


Wczoraj, 12. bm. odbyło się w sali 
Rady powiatowej posiedzenie pełnego ko- 
iuitetu przedwsborczego. Po zdaniu sprawy 
przez przewodniczącego p. Dra Czayko- 
wskicgo z przebiegu dotychczasowej akoji, 
przemawiało czterech włościan z różnych o- 
kolie powiatu i wszyscy zgodnie zaznaczyli, 
że lud ogólnie życzy sobie ponownego wy: 
birn ks. Adama Sapiehy. Na wniosek je- 
dnego z nich uchwalił komitet jednomyśl- 
nie polecić wyborcom kandydaturę ke. A- 
dama Sapiehy na posła do Sejmo kra- 
j wego z okregu Przemysko-Niżankowickiego. 


Co nam grozi. 


pre” (€ d.) 

Podawszy w poprzednich artykułach 
kilka przykładów z życia wziętych o nie- 
bezpieczeństwie ekonomicznem grożącem nam 
od żydów, wrócimy teraz do tematu i do- 
tknicmy w dzisiejszym artykule jednej z przy: 
czyn, która większa cześć narodn żydow- 
skiego czyni wrogim dla reszty lodności 
zamieszkującej z nim wspólnie jeden i ten- 
sam kraj. 

Żydów odznacza wstręt do zaasymilo- 
wauia się z ludami, pośród których żyja 
a bujną mają fantazyę i nie znają historyi 
żydów ci, którzy marzą o zlaniu się żydów 
z resztą ludności. Niektórzy 7 naszych bisto- 
ryków poczytują Polsce za wielki błąd po- 
lityczny, iż nie potrafiła zlać żydów z na- 
rodem polskim. Mógł o tem śnić ehyba ja- 


Wieczorem przyniósł Jakób Franiowi 
ślicznego clowna kupionego w jednym z 
pierwszych sklepów z zabawkami dla dzieci. 
Biedny Jakób wydał na zakupno tej za- 
bawki cały swój zarobek czterodniowy ; 
lecz on wydałby chętnie zarobek całego 
roku, aby wywołać uśmiech chorego malca. 
Franio przypatrzył się błyszczącej lalce i 


— bum!. 


rzekł ponuro: 
— To nie jest Bum Ja 


chcę tamtego Bum — bum! 

— O gdyby to można Franusia za- 
nieść do cyrku i pokazać mu tam prawdzi- 
wego Bum bum, pomyślał Jakóh i 
westchnął, 

Nagle błysła mu myśl, chwycił za 
czapkę i pobiegł spiesznie do cyrku, gdzie 
się wywiedział o mieszkaniu clowna. Kro- 
kiem powolnym zmierzał teraz do miesz- 
kania clowna. Zamiar jego był hardy. A 
nóż się clown pogniewa? Może nie, prze- 
cież artyści chodzą często do bogaczów, 
aby się tam produkować... Clown, jeżeli 
go bardzo poprosi i jeżeli dobrze zapłaci, 
da się przecież uprosić... Jak też go przyj- 
mie, jego biednego robotniką cyrkowy 
Bum — bum!... 


13. listopada 1890. 
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Rok IV 


Cena ogłoszeń : 
po 5 ct. za wiejsce wier- 
sza drobnego druku. Cena 
drobniejszych ogłoszeń pa 
2 et. od słowa. Ceha ogłu- 
szeń najmów po 1 ct. od 
słowa. 


Przedpłata i ogloszenia 
‘vimuje: Administracya 
~ety. przemyskiej. 
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kiś fantasta przed sta laty, kto jednak o 
tem dziś myśli, ten jest czemś więcej niż 
fautastą. Nowsza historya p'zekonała nas 
bowiem, że żydzi ani myślą o zlaniu się z 
ianymi narodami. Przed rówoouprawnieniem 
żydów kołysano się w tych marzeniach; 
lecz od czasu równouprawnienia czy też ży- 
dzi pomyśleli o tem, aby z» wdzięczności za 
to dobrodziejstwo zlać się z narodami, które 
im przyzuvały równe prawa obywatelskie ? 
Przeciwnie! żydzi nadużywają tych praw, 
aby wypierać cirześciaa z wszelkich stano- 
wisk, gdziebadź i gdzie tylko: mogą, dy- 


skretując przytem swem postępowaniem_pigam 


wie zawsze stanowisko, które się im udało 
zająć. 

Żyd o asymilowaniu się z innym na- 
rodem, nie myśli, bo żydem chce pozo- 
stać, aby wyzyskiwać innowierców, żyć 
bez ciężkiej pracy, bez natężenia sił, jak 
ów pasożyt co puąc się po drzewie wysysa 
zeń soki Żywotne, a odebrawszy mu siły 
porzuca go, aby sam bnjny i zieleniejacy 
objąć śmiertelnymi sploty drugą ofiarę. Nie 
zlał się żyd ani z Francozem, ani z Angii- 
kiem, ani z Włochem, ani » Rosyauninem, 
ani z Węgrem, ule 7a to wzbogacił się ich 
pracą i wrósł w zuchwalstwo, ufny w swój 
nagromądzony kapitał. 

Jak się żydzi nam Polakom za tyle 
im wyświadczonych dobrodziejstw odpłacili, 
to rzecz wszystkim znana. Nie vd rzeczy 
jednak będzie przytoczyć tutaj poglądy sa- 
mych żydów wyłuszczone z całą otwartością 
jw książkach i czasopismach wydawanych 
dla żydów. 

We Lwowie wyszła książka żydowska 
p. t.: „Leb ba’ Ibri* (serce Hebrajczyka), 
zawierająca uroczyste przyrzeczenie kilku- 
nastu najwybitniejszych żydów, że będą się 
trzymali wiernie Szolnaruhu (talmoduw, a 
w obec chrześcian tego się wypierać będą. 
We Lwowie wydało także żydowskie towa- 
rzystwo „Syon* broszurę p. t.: „Kańczug.* 
W niej objawia „Syon” żydom swoje ten- 
dencye, a przypominając iin, Że są „wybra- 
nym“ oarodem(a mijichisdige miszpoche),wzy- 
wa ich, ahy się nie dali uwieść nawoływaniom 
tych współwyznawców, którzy icu chcą zro- 
bić Polakami,* lecz aby pozostali „wna 
kami ojca Abrahama, prawdziwymi 
żydami.” Niechaj nie palszeczą swych i- 


Jakóba nie przyjął Bum — bum, tylko 
przystojny, elegancko ubrany mężczyzna 
pan Moreno. 

Jakób nie mógł w nim poznać błazna 
areny. 

Rozglądając się trwożliwie po pokoju 
urządzonym ze smakiem, miął milcząc cza- 
pkę w spracowanych dłoniach. 

Moreno czekal. Wreszcie przemówił 
Jakób. 

— Panie .... tak panie, nie wiem jak 
to powiedzieć. Mój synek widzi pan, Fra- 
nio teraz bardzo chory, chodzi do pierwszej 
klasy i uczy się dobrze. W rachunkach 
wprawdzie nie tęgo, bo to widzi pan, jako 
jedynak ma zachcianki, jest kapryśny, a 
najlepszym dowodem .... Panie, powiem 
panu wszystko .... on chce pana widzieć. 
koniecznie widzieć, pan jesteś dla niego gwia- 
zdą, za którą tęskni, doktórej wyciąga rączęta. 

Jakób pobladł i pot kroplisty wystą- 
pił mu na czole. 

Moreno wpatrzył się w Jnkóba.... 
Boże! co też odpowie Bum — bum? Może 
wyrzuci go za drzwi?! 


— Gdzie pan mieszka ? zapytał Moreno. 


— 
mion, niechaj «. obcych sobie 
języków, lecz tylko „asqy jezyk na- 
redowv, hebrajski lub „ „dw ski” (żar: 
gov). Każdy zaś, kto nie „zaprzedał 
swej żydowskości,” powinien przy zbli- 
żającym się spisywaniu ludności podać jako 
swój „język towarzyski” hebrajski lub 
żydowski. Na każdej stronicy zaclęcają ży- 
dzi swoich braei po Abrabamie, aby „hoj- 
ben kajn mojre.* aby się niczego nie 
bali, lecz śmiało budowali państwo pale- 
styńskie na naszej ziemi, odrębne od wszel- 
kiego łączenia się z Polakami. 

Tak nam edpłacają, 4 małymi wyjąt- 
kami „trefniaków*, jak prawych Pola- 
ków-żydów nazywają, za przyjęcie ich do 
kraju wtenczas, gdy ich z całej Europy 
wypędzono, bijac ich, topiąc, wieszając i 
paląc na stosie. Nic chcą ani ani słuchać 
o polszczeniu się, tak samo jak nie chca się 
zniemczyć, zfrancuzić lub innej przyjąć na- 
rodowości. Żyd pezeciętny jest obeokrajow- 
cem w każdym kraju, to też kokietuję ou 
tylko tak długo z narodowością, pośród 
której żyje, póki jej potrzebuje do swoich 
celów, póki jej nie zmoże przewagą fizycz- 
ną, jak ją już kapitałem okiełzał. Nas 
żydzi nietylko okiełsali, ale nawet dosiedli 
i jeżdżą na nas, Tego to losu, który s: mi 
sobie zgotowaliśimy naszą dabrodusznością, 
boją się tak najbliżsi nam sąsiedzi Niemcy 
i Rosyanie, że patrząc na nas upadających 
ekonomiczuie i stygnącycb w poczuciu na- 
rodowem i wierze, wskazując na nas wołają 
na swych ziomków: „Cheecie widzieć 
jakie spustoszenie sprawia żyd w 
narodach chrześciańskich, to idż- 
cie do Galicyi, Górnego Szląska, 
do Królestwa Polskiego i patrzcie, 
jak to tam całe okolice zubŚżały 
iwynędzniały. Tam to zobaczycie 
moralną i fizyczna nędzę i zuboże- 
nie ludu i tam to przekonacie się, 
że właśnie tam największa nedza, 
gdzie żyd uajswobodniej gospoda- 
rzy. 

Tak wołają dziś Niemcy i Rosya na 
Żyda, który od wieków zamieszkał z nami, 
brzydzi się Polakami i ani myśli o spol- 
szczeuiju się. (Cd. n.) 


— W pobliżu, przy ulicy des Abbes 


ses. 

— Chodżmy. Chory malec pragnie 
zobaczyć Bum — bum, więc Bum — bum 
pójdzie do niego. 


z 
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Gdy weszli do izdebki, zawołał Jakób: 
— Fraviu, Bum — bum jest tutaj. 

Malec uśmiechnął się, lecz, gdy zoba- 
czył pana w ciemnym paletocie, zasępił 
twarzyczkę i odwracając się do Ściany za- 
wołał lkając: — To nie Bum —- bum! 

Clown pochylił głowę i dumal. Wre- 
szcic odwrócił się do stroskanych rodziców 
i rzekł z dziwnie ujmującym wyrazem twarzy 
cicho i łagodnie: — Malec ma słuszność, 
to nie Bum — bum. Wyszedł. 


. z 


* 
Za pół godziny otwcerzyły się drzwi i 
w obszernem ubraniu wyszywanem świe- 
cidełkami, z motylami barwnymi na piersiach 
i plecach, w spiczastym kapeluszu piiśnio- 
wym, z twarzą pomalowaną na biało z ustami 
purpurowymi od ucha do ucha, wpadł na 
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Z Izby sejmowej. 

Posiedzenie d. 8. b. m. 

Początek o godzioie 11 miv. 20. Prze- 
wodniczy marszałek książę Sauguszko. P. 
Szeliskiemu odzielono u. lopu na 3 doi. 

Sekretarz odczytał szereg petycyj mię- 
dzy innymi. Stow. „Gwiazda“ w Przemyślu, 
o subwencyę na budowę własnego domu. 

Ogółem weszło dotąd 659 pety’ yj, które 
odesłano do właściwych komisyj. 

P. Wład. Kozłowski wnosi o szybkie 
załatwienie petycyi” tieda Sokala, które 
prosi o npoważnienie dv ząciąguięcia po- 
życzki w kwocie 20.000 zł. celem budowy 
szpitala. = - 

Z porządku dzicanego m tywowal p. 
Goldmann swój wniosek w sprawie kate- 
chetów izraelickich, a w końco wniósł o 
odesłanie go do komisyi szkolnej, co też n- 
chw aloco. 

Następnie przyjęto wniosek ks. Czar- 
toryskiego, aby powiększyć komisyę szkol- 
ną 0 jednego członka; dalej odesłano do 
komisyi prawniczej wniosek p. Teliszew- 
skiego w sprawie zmiauy ustaw, co do u-| 
trzymywania zgodności ksiąg gruutowych z 
katastrem 1 uzupełniono komisyę podatkową. 

O sprawozdaniach Wydziału krajowego 
do udzielenia koncesyj na pobór opłat my- 
tniczych, reterował p. Adam Jędrzejowicz. 

Z powodu słabości p. Pietruskiego o- 
bjał w dalszym ciągu dysknsyi, co do za- 
twierdzenia wyboru p. Fr. Jędrzejowicza, 
referat p. Wereszczyński. Imieniem rządu 
odpowiedział na zarzuty ruskich posłów 
hr. Łoś: 

Z przemówień posłów ruskich na osta- 
tniem posiedzeniu Sejmo, a w szczególuo- 
ści z przemówienia posła Korola możnaby 
odnieść wrażenie, że wskutek powyższych 
zarzutów, albo nie przeprowadzono docho- 
dzeń, albo, że Zarzuty są prawdziwe. W 
rzeczywistości tak nie jest. Na podstawie 
akt wyborczych, koostatuję, że tak nie je-t; 
stwierdzają to i naczelnicy gmin, w których 
wrzekome zajścia miały mieć miejsce. Fa- 
ktem jest, że urzędnicy starostwa zachowy- 
wali się należycie, a to zeznają i ks. gr. 
kat., powołani w proteście. Mowca odpiera 
zarzuty co do prawyborów ; nie było żadnej 
presji, ani zabiegów, a zresztą badania wy- 
kazały, że żandarmerya bynajmniej me wy: 
wierała żadnej przemocy. Zaprzecza, jakoby 
rząd uważał p. Jędrzejowicza za swego kan- 
dydata i odpiera insynuacye, jakoby rząd 


za wszelką cenę wybór ten chciał przepro- | 


wadzić z pokrzywdzeniem kontr-kapdydnta. 

P. Gorayski przemawiał za zatwierdze- 
niem wyboru i odpiera z oburzeniem twier- 
dzenie p. Korola, który oświadczył, że w 
sprawie tej nie liczy na sprawiedliwość Izby. 

P. Korol odpowiada, że słowom komisa- 
rza rządowego wierzyć nie można i posądza 
urzędników 0 stronniczość i popełnianie 
bezprawia. 

P. Skałkowski dowudzi, że zarzuty pos. 
ruskich są nieuzasadnione. P. Korol nadu 
żywa nietykalności poselskiej na to, aby 
czynić zarzuty, których udowodnić nie mo- 
że. Agitacye, na które skarzą się Rusini, | 
są niezbędne przy wyborach. Zresztą oni 


sami agitowali, używając bardzo niebezpie: | 


„nd 


cznegy hasła: Lisy i pasowyska! (©. Antonie- 
wiez stojąc za mówcą, woła ciągle: Dalej, 
dalej!) Rusini korzystają z każdej sposo- 
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rękach wymachując w powietrzu koziołki i 
wołając stłumionym głosem pokażdym skoku: 
— Bum — bum,.... upragniony Bum — 
bum. 

Franio podniósł się w łózeczku. Za- 
padłe oczęta zabłysły, 
wyrwał się z chorej piersi, chude rączęta 
plaskały; głosem żywym, radosnym zawo: 
łało dziecko: „Dzien dobry Bum — bum !.. 


mój jedyny, drogi, kochany Bum — bum!* 
* * 


uśmiech srebrny 


* 

Gdy lekarz nadszedł zastał przy łózku 
małego pacyenta clowna jak podawał u- 
szczęśliwionemu dziecku lekarstwo. 

— Panie konsyliarzu proszę się nie 
gniewać, że bawię się w fuszerkę, lecz wi- 
dzę, że moje skoki i wykrzywiania poma 
gają dziecku dzielniej od pańskich recept. 

Jakób i Magdalena patrzali z rozrze- 
wnieniem na clowna. Po trzech tygodniach, 
przez który to czas Bum — bum w stroju 
clowna odwiedzał codziennie chorego, Fra 
nio wyzdrowiał zupełnie. 

— Ile jestem panu winien, zapytał 
Jakób zbawcę swego dziecka. — Nic... bo 
błazen cyrkowy pobił fakuliet medyczny. 

Przełożył z trancuskiego Wareg. 


| 


bności, aby kraj eały przedstawić w jak 
najgorszem świetle. Argumeutami nie podo- 
bna ich przekonać, bo mają z góry wyro- 
biona tendencyę. 

Przeciw wyborówi przemawiał jeszcze 
p. Antoniewicz, a p. Abrahamowicz za wy- 
borem, poczem zabrał głos p. Teliszewski, 
który oświadcza, że słowa zachęty rosyjskiej 
przyjmą Rusini gal cijscy serdecznie, bo to 
słowa bratniego szczepu (!!!) i serdecznych 
drubów i breci (moskahi!!!) Dalej śród 
cgromoa go oburzenia Sejmu, zapewnia p. 
Telwszewski, że Polacy w poznuńskiem maja 
wizcej praw, jak Rusini w Gahcvi. 

Pos. Kozłowski wykazał, jak niesłu 
sznie uderzył pos. Teliszewski. „Niech skie- 
ruje muwca — rzekł — swój głos tam, gdzie 
Rusio są uciemiężani, gdzie cerkiew bywa 
zamykana, gdzie rosyjska ręka cięzy zara- 
zem na społeczeństwie polskiecm 1 ruskiem, 
gdzie lud ruski bywa uciemiężany! Razem 
broniliśmy tej ziemi, razem na niej cicer; ie- 
my! Niesłus ne więu są zarzuty p. Telisze- 
wsklego, niesłusznie zwraca je do nas. Po- 
lacy w Poznańskiem są stokroć gorzej u- 
ciskani, jak każda inna nar: dowość i po- 
równanie p. Teliszewskiego nie miało żadnej 
ratyi.” 

Po przemówieniu p. Wereszczyuskiegu 
uznano wybór p. Fr. Jędrzejowicza za wa: 
„ny wszystkimi głosami, przeciw głosom 
Rusinów. 

Koniec p: siedzenia v godzinie 4, mi- 
nut 10. 

Posiedzenie d. 10. bm. 

Komisarz rządowy odpowiada ua in- 
terpelacye Zardeckiegu, że rząd nie jest w 
mozności zniesć zupełnie Gależytosć za do- 
ręczanie pism sądowych. Wezwano władze 
dv zastosowania się do nstaw istniejących. 

Na interpelucyę Abrahamowicza o: 
świadcza komisarz rządowy, iż wybory gmin- 
ne w Gródku opóźniły rekursy. Wybory te 
będa jeduak zaraz przeprowadzone. 

Na ioterpelacyę Raczyńskiego, doty 
czącą sporu o Morskie Oko, komisarz rzą: 
dowy vdpowiedział, że dochodzenie jest w 
toku i ze odniesiono sie do mivisterstwa o 
spowodowanie władz węgierskich, aby staw 
faktyczny aż do ukończenia sporu nie został 
naruszoDy. 

Teliszewski oświadcza, że spotkał się 
„fałszywa iuterpretacyą ustępu swej mowy, 
wypowiedziane; w sobote przy sprawdzeniu 
wyboru Jędrzejowicza. Mówiąc o Rusinach 
za granicą, nie rozumiał przez to Rosyan, 
lecz Ukraińców, 

Z kolei przedłużył p. Wereszczy ński 
sprawozdanie, dotyczące wyboru posła Jo 
liusza Korytowskiego z kary! gmin wiejskich 
okręgu wyborczego tarnopolskiego. 

Wydział krajowy wnosi, aby Sejm 
wybór p. Juliusza Korytowskiego na posła 
z koryi gmin wiejskich okręgu wyborczego 
Tarnoopolskiego uznał za ważny. 

W dysknsyi nad tym przedmiotem prze 
mawiał ks Siczyński, który nie kwestyonn 
jąc ważności wyboru, usiłowal skonstatować, 
że przy wyborze działy się nadużycia. Zy 
wieki podniósł, iż podczas wyboru agitowali 
także ruscy ajenci. — Komisarz rządowy 
odpiera podniesione zarzuty, poczem wybór 
p. Korytowskiego uznapo za ważny: 

Z kolei uchwalono wnioski komisyi 
szkolnej (refer. Zoll) w sprawie organi acyi 
szkuły wydziałowej w Kołomyi, poczem w 
imieniu komisyi budżetowej wniósł Goldman 
udzielenie Wydziałowi krajowemu absoluto- 
ryum z rachnaków za rok 1888, Nad spra- 
wozdaviem tem rozwinęła sie dłuższa dys- 
kusya, w której brali udział: Hoszard, St- 
Baden, 2. Kozłowski, Autoniewicz i Teli- 
szewski, krytykując sposób rachunkowości 
Wydziału krajowego. 

Następnie załatwiono kilka petycyj, 
które referował imieniem komisyi gosp kr. 
p. Jan Tarnowski. 

Imieniem komisyi gminnej zdawał po- 
sel Fruchtmann sprawę z wniosku p. Meru: 
nowicza co do zaprowadzeuid sądów gmin: 
nycb dla spraw policyi miejscowej i wniósł 
co następuje: 

„Powołojąc się na uchwały swoje z dn. 
19. grudnia 1887 i 19. listopada 1889, Sejm 
ponownie poleca Wydziałowi krajowemu, 
aby nie czekając reformy ustawy gminnej 
dla wsi, przedłożył na następnej sesyi sej 
mowej projekt ustawy ustanawiającej sądy 
gminne dla sprawowania sadownictwa kar- 
nego we wszystkich sprawach policyi miej- 
scowej.” 

P. Okuniewski obawia się, że w sądach 
gminnych nzyskać mogą przewagę żywioły 
szlacheckie. P. Męciński dowodzi liczbami, 
że sądy gminne są konieczne. 

P. Męciński wykazuje, że nstawa jest 
potrzebną. I tak sprawy o obrazy honoru 
wzrosły tak, że 1875 r. wynosiły 246.000 
złr, 1880 r. 383.000 złr, a 1884 roku 
916.000 złr.! Z tego wynika, że lud nasz 
|obeenie „za obrazy honoru” płaci 2 miliony. 


Nadto sądy ag przeciążone i to wpływa 
piekorzystnie na załatwienie spraw ważniej- 
szych. Mowca ponawia rezolucyę, dotycząca 
wezwania rządu do zmiany procedury sądn- 
jwej. Nastepnie w sposób dobitny daje od 
prawę p. Okuniewskiemu, wykazuje jego 
artyzm w wyszukiwaniu „łatek* i przeko- 
nywa go zè stenogramem w ręku, że zeszłeg 
rokn Rusini inaczej się zapatrywali. (Brawa 
i oklaski.) 

W końcu odpiera mówca zaczepki o 
Robiste p, Okaniewnkiego. 

Z tego samego powodu daje mu od 
prawę p. Merunowicz. 

Dalej zabiera głos pos. Mizia, wybrany 
niefawno w Żywieckim okręgu, włościanin. 
Czyta on z kartek, chocinż ks. marszałek 
„wrócił mu uwage, że to niedozwolone. 
Mówca dowodzi, że na wsi panuje wielka 
moralnośś i wnosi, aby nad wnioskiem p. Me- 
runowicza, Odnośnie komisvi gminne , przejść 
do porządku dziennego. Wniosek ten prze- 
cież upadł. Głosował za nim tylko p. Mizia 
i prof. Romańczuk. 

Po przemówieniu pp. Teliszewskiego, 
Merunowicza i Fru htmanna, przyjęto wnio 
sek komisyi (jednomyślnie przeciw głosom 
Rusinów) i rezolucye p. Mecińskiego. 

Po odebrauiu od pp. Fr. Jędrzejowicza 
t A. Korytowskiego przyrzeczenia poselskie: 
go odczytał sekretarz A. Jędrzejowicz wnio 
sek w Sprawie upaństwowienia kolei Karola 
Lodwika. 

Następnie zgodził się Sejm jednomyślnie 
na zamknięcie posiedzenia, 


Sprawy miejscowe. 


Wszystko na opak. 

Ustawa budowuicza w $$. 661 67 stanowi 
wyraźnie, kiedy ma być udzielonem pozwolenie 
na zamieszkanie budynku nowo wystawionego i 
w jakich terminach może taki bndynek być za- 
mieszkany. Do tych przepisów bardzo ważnych, 
bv mających na oku bezpieczeństwo życia i zdro- 
wia, u nas nikt się nie stosuje, a urząd budo- 
wniczy miejski często nawet nie wie o tem, czy 
budynek nowo wystawiony jest zamieszkały lub 
nie. Do tych uwag zniewalają nas nadużycia wła- 
scieieli nowo wystawionych budynków, którzy, 
aby co rychlej mieć czynsz, wynajmują w nowych 
budynkach mieszkania, chociaż komisyjnie nawet 
oglądane nie były i nie udzielono im pozwolenia 
na zamieszkanie. Na tem niedosyć, drwiąc sobie 
wprost z ustawy budowniczej wynajmują właści- 
ciele nowych kamienic w nichże mieszkania, cho- 
ciaż im to zabronionem zostało, Prawdziwość na- 
szych twierdzeń udowodnimy przykładami. I tak 
Aschkenazy i Münz w domu swoim mnrowanym 
podczas minionej wiosny, nienarzuconym, na rogu 
ul. Franciszkańskiej i Szerokiej, wynajęli już 
sklep w parterze, mimo, że wedle $ 67 ust. bud. 
może dom ten dopiero w następnej wiośnie być 
zamieszkany. — W kamienicy Laufera przy ul. 
Wodnej mimo wyraźnego zakazu i mimo że wo 
da leje się ze ścian, zamieszkały jest cały par- 
ter, a Korej przy ulicy Węgierskiej wy- 
najmuje od pół roku w nowym badynku miesz- 
kania, chociaż mu to zabronionem zostało, a Wy- 
dział Rady powiatowej odrzucił rekurs wniesiony 
przeciw nehwale Zwierzchności guniny, którą za- 
kazano, aby Korej wynajmował mieszkania w bu- 
dynku nowym. Przytoczyliśmy tutaj wypadki 
najjaskrawsze nie wspominając o tych niezliczo- 
nych wypadkach, gdzie w dwa lub trzy miesiące 
po zamieszkaniu nowego budynku raczy właści- 
ciel wnieść podanie o oględziny komisyjne budo- 
wy i udzielenie pozwolenia na zamieszkanie. Py- 
tamy, przeto na co są ustawy, jeżeli do nich nie 
stosują się ani ci, dla których je wydano, ani 
ci, którzy nad ich wykonaniem czuwać powinni, 

Skutki tej niedbałości karygodnej odczuwają 
czynszownicy ópłkcający zdrowiem i życiem ła- 
komstwo kamieniczników i opieszałość miejskiego 
urzędu budowniczego, 


Chrońcie głowy 

Od dawna już weszło w naszem mieście 
w zwyczaj, że przy wstawianin okien nowych 
nikomu nie śni się nawet o stawianiu dachów ochron- 
nych nad choduikiem, a przechodnie narażeni są 
na ubicie odłamkami spadających cegieł, Otóż 
właśnie w tych dniach wstawiał właściciel kamie- 
nicy pod Nr. 176 przy ul. Kazimierzowskiej no- 
we okna i nie zaopatrzył oczywista chodnika dachem 
ochronnym. Gdy na to zaniedbanie przepisów o- 
chronnych wskazanych $ 20 ust. bud. zrobiono 
uważaym wachmistrza policyi, zapytał się tenże 
przedewszystkiem: „Czyja to kamienica,“ a gdy 
mu odpowiedziano, że p. Sesuo odrzekł: 
„W takim razie nie mogę nie zrobić.“ Nie- 
stety, mamy uprzywilejowanych, któ- 
rych nie obowiązują żadne przepisy. 
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Przemyśl d. 12. listopada 1890. 


Posiedzenie Rady miejskiej zwoła- 
nam zostało na czwartek d. 13. bm. o godzinie 
6 wieczorem w wielkiej sali radnej. 

Dla pobo. owych. Magistrat ogłasza, co 
następuje: Stosownie do $ 23. przepisów wyko- 
nawczych do ustawy wojskowej część L wzywa się 
wszystkich popisowych, urodz mych w latach L868, 
1869 i 1870 tak do gminy tutejszej przynale- 
źnych, jakoteż obcych tutaj w jakimkolwiek celu 
przebywających, aby w czasie od 1. do końca 
listopada 1890, w godzinach urzędo- 
wych od 8 rano do 2 po południu, w 
kancelaryi Magistratu na II piętrze 


„celem zamieszczenia ich w liście obowiązanych 


do poboru wojskowego na rok 189ł się zgłosili, 
gdyż w razie zaniechania tego obowiązku, ulegną 
w myśl $ 32. ustępu 1 ustawy wojskowej grzy- 
wnie od 5 do 100 zł. Zgłaszać się należy oso- 
biście, a w razi» przeszkody przez rodziców, o- 
piekunów lub upoważnionych zastępców, przyczem 
należy dowody przynależności przedłożyć, zaś v- 
trzymane potwierdzenie zgłoszenia się przechować. 

Obey popisowi winni się wykazać kartami 
podróżnymi celem udowodnienia wieku i przyna- 
leżności, a jeżeli chcą tutaj przed komisyą asen- 
terunkową stanąć, winni wnieść w miesiącn li- 
stopauzie br. prosbę stemplem na 50 ct. 
zaopatrznną do swej c. k. Władzy rekrutacyjnej 
ża pośrednictwem tutejszego Magistratu, gdyż 
później wniesione prośby w myśl $ 27. ust. wojsk. 
uwzględnione nie będą. 

W końcu nadmienia się, iż popisowi, którym 
przysługuje w myśl $$, 31, 32, 33 1 34 ustawy 
wojsk, prawo uwolnienia się od czynnej służby woj- 
skowej, winni przez swych rodziców lub opieku- 
nów wnieść należycie udokumentowane reklamacye 
w miesiącach styczniu i lutym 189L do udno- 
Snego c. k, Starostwa, ewentualnie przedłożyć ta- 
kowe w dniu stawienia się do poboru c. k. ko- 
misyi asenterunkowej, 

Z powodu ospy panującej nagminnie 
w Brzozowie, zakazały tamże Władze administra- 
cyjne odbywania targów i jarmarków aż do dal: 
szego zarządzenia, 

Na dochód Straży ochot. poż :rrej 
odegranem zostanie w sali Towarzystwa drama- 
tycznego „pod Opatrznością* w uiedzielę dnia 
16. b. m. dzieło historyczne J. N. Kamińskiego 
p. t. „Hajdamacy na Ukrainie.“ Biletów nabyć 
można w handlu pp. Doskowskiego i Spółki, tu- 
dzież u naczelnika straży ochotniczej pożarnej, 
Radzimy rychło nabywać bilety, gdyż znaczna 
część została jnż rozsprzedaną. — Do licznego 
udziału w przedstawieniu nie potrzebujemy zachę- 
cać naszej publiczności, ponieważ Stowarzyszenie 
straży ochotniczej pożarnej jest tak potrzebną 
instytncyą, że  przysporzenie jej środków mate- 
ryalnych jest wskazanem własnym interesem la- 
dlności, a szczególniej właścicieli kamienic, którzy 
i tak dla dobra ogółn nie bardzo są skorzy do 
świadczeń, 

Odczyt pani Korwin-Piotrowskiej „O n- 
dziale kobiet w wielkim przemyśle i instytucyach 
hwnanitarnych fabrycznych Królestwa Polskiego“, 
odhędzie się w piątek d, 14, b. m, o godzinie 
7 wieczorem w wielkiej sali magistratu, Odczyty 
pani Korwin-Piotrowskiej miały we Lwowie po- 
wodze*nie świetne. Prelegentka wzięła sobie za 
temat omówienie instytucyj przemysłowych w Kró- 
lestwie Polskiem i dobroczynny udział w nich 
kobiet, Rzecz ta jest dla nas wielce zajmującą, 
gilyż podobne instytucye są dla Galicyi bardzo 
pożądane. 

Dystrybneya z cygarami. tytoniem i 
papierosami zagranicznymi, tak zwanymi „Spa 
cialitiiten*, zostanie otwartą w sobotę dnia 15. 
bm. w kamienicy p. E, Piskorza w Rynku, 

Aby zapobiec niewłaściwema  tłóma- 
czeniu wzmianki „O szajce kacciarzy* umieszczo 
nej w kronice Nr. 90 Gazety, oświadczamy, że 
owa szajka nie obrała sobie za teren swoich 
operacyj ani kawiarni w hotelu „Victoria“, ani 
w hotelu „Przemyskim“, bo oba te zakłady 
pierwszorzędne nie cierpią w swoich lokalach 
podobnych gości, gdzie słażba pozna zaraz „pta 
szków po pierzu, * 

Biblioteka w Krasiczynie ks. Adama 
Sapiehy powiększoną została tego roku o jedną 
wielką salę, przyłączoną do dwóch dawniejszych. 
Scieśnione dotychczas książki i archiwalia odetchną 
teraz w nowym układzie i otrzymają umiejętne 
rozmieszczenie. Po zakładach publicznych pierwsze 
zajmuje w Galicyi miejsce biblioteka krasiczyń- 
ska, tak co do ilości dzieł, jak co do ich doboru 
i wartości, Dzięki hojnosci księcia Adama rok 
rocznie uzupełniają się poszczególne działy z cel 
niejszych nowszych autorów, jak i w białe kruki 
z ubiegłych stuleci, Obecnie biblioteka liczy 
20000 dzieł, archiwum około 30.000 aktów, a 
prócz tego cenny zbiór sztychów, map, nat i 
liczne zbiory mnzealne, 

Giełda czarnn wystaje znów na cho- 
dnikn przed kościołem 0O, Reformatów i tamuje 
na tem wąskiem przejścin wszelką komnnikacyę. 
Stójkowi na „Bramie“ nie zwracają na to swojej 
uwagi Przypominamy obowiązek. 

Pijany obdartus walał się w poniedziar 


. 
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łek o godzinie 12 w południe w ścieku przed 
propinacyą. Z opilca naigrawała się czeredla 
obdartej dziatwy z chajderu, plwając w twarz 
zbydlęciałemu, goimowi. Przechodzący zawołali 
stójkowego, aby pijaka zabrał na policyę. Stój 
kowy odpowiedziai szorstko: „To do mnie nie 
należy, jak chcecie zafundujcie fiakra,* Ciekawi 
jestesmy dowiedzieć się, co też właściwie <lo stój- 
kowego należy, jeżeli nie czuwanie nad porząd- 
kiem publicznem ? 

Tylko ziółka. Dyrekcya Kasy powiato- 
wej dla chorych poleciła lekarzom swoim, aby 
chorym członkom Kasy zapisywuli lekarstwa naj- 
tańsze, a szczególniej ziółka. Dyrektywy takiej 


nie pojmujemy, zwłaszcza, że chorego robotnika | 


trzeba zaopatrywać w dzielne leki, aby mógł ry- 
chło powrócić do pracy, a nie zalewać go ziół- 
kami. — Na fundusze Kasy chorych składają się 
sami robotnicy i ich pracodawcy, Dyrekcya przeto 
powinna w wypadkach choroby kierować się nie 
względami źle pojętej oszczędności, tylko starać 
się o wydatnią pomoc lekarską, Mniej utrzędni- 
ków, a więcej dbałości o dobro robotników, oto 
recepte, którą ośmielamy się Szanownej Dyrekcyi 
zapisać. 

Wyłapali ich. Kilkakrotnie już wspo- 
minaliśny w Gazecie o nieporządkach w han- 
dlach z nattą i o niebezpieczeństwie, jakie grozi 
miastn ze składów napełnionych naftą wybucho- 
wą, której sprzedaż jest zakazaną, Nawoływania 
nasze odniosły wreszcie skutek, gdyż w ponie- 
działek d: 10. bm. wybrał się inspektor policyi 
miejskiej z rozkazu wiceburmistrze p. Fr. Gam- 
skiego na rewizyę składów nafty, Rewizya wydała 
zdumiewające rezultaty. Oto w składach hurto- 
wników kapczących naftą, mianowicie w składach 
Gittera, znanego przestępcy skarbowego i fał- 
szerza nafty, Landaua, Honigtelda i 
Grossmana, wszystkie te składy położone są w 
śródmieściu — znaleziono ogromne ilości nafty wy- 
buchowej, tak, że śmiało powiedzieć można, iż 
miasto stało na wulkanie i jedna iskra mogła 
spowodować nieszczęście tak straszne, że rozmiary 
takowego nie dadzą się przewidzieć, Oczywista, 
że Gitterowi, Landauowi, Honigteldo- 
wi i Grossmanowi pozamykano natychmiast 
składy i wzbroniono aż do dalszego zarządzenia 
sprzedawać naftę. Gitter, mino zakazu sprze- 
dawał jednak nwajspokojniej nattę na podwórzu 


swojej kamienicy, kpiąc sobie z władzy. — BRe-| 


wizya ni: ominęła także składu nafty pp. Wik 
tora i spółki, lecz tu znaleziono wszystko w 
wzorowym porządku, tak co do ilości natty znaj- 
dującej się na składzie, jak też i co do jakości, 
Mimo to Gitter zażywający jak najgorszej 0- 
pinii u Władz skarbowych i w świecie handlowym 
otrzymał dostawę nafty dla miasta na rok 1891, 
a nie uczciwa, sumienna i stosująca się do prze- 
pisów firma chrześciańska. Uczciwość u nas 
nie popłaca. 

Beztakt. P. F....., właścicielowi jednej z 
pierwszorzędnych fabryk w monarchii, przebywa- 
jącemu od kilku lat w naszem mieście, gdzie 
swem postępowaniem taktownem i nujnzedzującą 
grzecznością zyskał sobie ogólna sympatyę, za- 
łożycielowi Towarzystwa dla upiększenia miasta, 
wktórem bardzo wiele dobrego zdziałał pracując za 
wszystkich, wydarzył się w sobotę d. 8. bm. 
bardzo przykry wypadek, P. F., mający licznych 
znajomych, został zaproszony w tym dniu przez 
jednego z członków kasyna na wieczorek dekla- 
macyjny w izraclickiem kasynie kupieckiem. Gdy 
przybył sprzedano mu przy kasie bilet, poczem 
udał się do sali koncertowej, witany uprzejmie 
nawet przez członków wydziału kasyna i komi 
tetu urządzającego wieczorek, Po koncercie wyszedł 
na chwilę do przedpokoju, Tu, zbliżył się do niego 
służący kasynowy i oświałczył mu imieniem ko- 
mitetn, że ponieważ nie jest członkiem kasyna 
nie może dłażej w sali pozostać, P. F. dotknięty 
tem do żywego, gdyż przybył na koncert na ny- 
raźne zaproszenie członka kasyna, jako człowiek 
dobrze wychowany opuścił bez szemrania gościn- 
ne progi, w których go tak taktownie przyjęto 
Obecnie wyleczony ze zbyt kosmopolitycznych 
poglądów, powracając do domu unosi ze so% 
wspomnienie o afroncie, który go spotkał nieza- 
slużenie i tylko dlatego, ponieważ tym panom, 
którzy zażądali wydalenia ze sali brak .. . savoir 
vivre, przymiotu nie dającego się zastąpić kapita- 
łem. 

Podpalacz. Domniemany sprawca pożaru, 
który zniszczy? stodołę i plony tegoroczne ks. Dmo- 
chowskiego w Jaksmanicach, został przytrzymany 
wosobie Iwana Nieznajomskiego. 
Inpnika z Jaksmanic.  Nieznajomskiego odsta- 
wiono do aresztów Sądu obwodowego w Przemy- 
šlu. Dochodzenie prowadzi na miejscu komendant 
przemyskiego posterunku żandarmeryi. 

Zmarli. Z Kajetanowiczów Emilia Way- 
dowiczowa wdowa po ck. naczelniku powiatowym, 
zmarła d. 10, bm. w 72 roku życia, 


Wykaz nowourodzonych i zmar- 
łych osób w mieście Przemyślu (łącznie z za- 


łogą wojskową) za czas ol 2. do 8. listopada 
1890. Nowourodzonych: chłopców 15 — dziew- 
cząt 11 — razem 26 dzieci. Nieżywo urodzo- 


nych 1 chłopiec — zmarło w pierwszym roku 


życia chłopiec 1 — dziewczę 1 — razem 2 
dzieci — zmarło z choroh: z braku sił żywot 
nech 1 — z daru 1 — z czerwonki I — z 


|szard Kadich 1. 


gruźlicy płuc 3 — z chorób zapalaych narządu 
oddechowego 3 — z uwiąda starczego 8 — z 
wszelkich innych chorób 3 — razem zmario 15 
osób — między tymi zmarłe ubcych 7 osób — 


w szpitalach 8 wvsób. 


Mianowania w armii. Porucznikami 


zostali: podporucznicy: Herman Fubrmann 15, | 


Józef Hruszka 57, Władysław Józefowicz 4i, 
Edward Januszewski 41, Stanisław Puchalski 10. 
Otton Pirschl 30, Karol Haas 9, Maksymilian 
Ottawa 80, August Kisielewski 95, Rudolf Du- 
sik 90, Oskar Coknus 89, Ryszard Sallinger 77, 
Maurycy Wemer 58, Henryk Slavka 45, Antoni 
Pelikan 89, Jozef Neumann 57. Karol Mùllner 10, 

Podporucznikami zostali kadeci: Huyo 
Zwierzina 15, Jan Mrazek 8, Karol Schmidt 56, 
Wilhelm Zerzawa 10, Alojzy Josch 18, Aleksan- 


der Czech 58, Franciszek Ruda 13, Jaliusz 


Mayer 8&9, Franciszek (rasztany 46, Adolt Ko-! 


blizak 45, Franciszek Urbanek 80. Franciszek 
Sobota 9, Wiktor Jarosch 10, Guido Wibiert 40, 
Wiktor Domitzek 40, Wiktor Hueber 10, Fry- 
deryk Schneider 95, Józeł Patrzak 89, Jau 
Ziak 15. 
W batalionach strzelców mianowani: kapi- 
tanem I ki. Władysław Suberie 30. 
Porucznikami: Maksymilian Mączka 4. Hen- 
ryk Landa 13, Ludwik Elener 4. 
Podporucznikiem kadet: Edward Elsner 30. 
W kawaleryi rotmistrzami I. klasy: Jerzy 
Selczy.Werski 6. p. us 
Franc. Merz 1. p. u, 


Karol Biber 6. pu, 


Rotmistrzami (I. klasy : ‘Ryszard Lezimni- | 


sky 13. p u., Wilhelm Riegor 11. p: u, E- 
manuel Hanikyr 11. p. d. Jan Roller. 7. p. u. 


Jan Schillmg 1. p. u. 
Porucznikawi zostali podporacznicy: Maksy- 


milian Wedels 10. p. u, Bolesław Wiśniewski 
4. p. u. Zdzisław Kostecki 6, p. u., Ernest 


iettman 8. p. u, Roman Zaba 13. p. u, Karol 
Firmian 3. p. u., Karol Maurig 9. p. d., 
nand Hotzteld 10. p. d, Robert Strzygowski 1. 
p. u., Jan Sojmer 6. p. u, Karol Sehmidt 11. 
p. d, Otto Wilsdort 10. p. d., Frydryk Quitton 


9. d, Józef Giżycki 2, p. u.. Adolf Tilnkranz 
16. p. huzarów, Ludwik Erlanger 13. p. u. 
Henryk Decker 13. p. n.. Ludwik Chanle 13. 
p. u., Jordan Rozwadowski 18. p. u. Juliusz 
Fróblich 8. p. u, Henryk Zwakon 6. p. u, Ry- 


p. u., Maurycy Synka 4. p. u., 
Podporucznikami zostali kadeci: Alok Wa- 
11. p, u., Iilenryk S.hoppl S. p. u.. 
Kassner 5. p. u, Artur Klein Ll.p i.. 
Sparowitz $. p. u.. Henryk 
Andrzej Berzeviczy 2. p. u.. Ernest Meraviglia 
13. p, u, r 26 

W marynarce został porucznikiem Mikołaj 
Rodakowski. Jana Pawlika mianowano audytorem 
kapitanem: Lekarzem pułk, I, klasy został Sta- 
nistaw Balko, a II KI. Władysław Niemiłowicz 
i Ludwik Rumpt. Kapitanem rachunkowym został 
Antoni Audykowski. 


gner Karol 
Gustaw 


Stadler 4. p. u. 


e 
Kronika artystyczna. 
Drugi wieczorek Tow. waz. 
Przemyślu zgromadził w środę dnia 5. bm, w 
sali ratuszowej liczniejszy jak zwykłe zastęp pu- 


muzyrzny w 


bliczności. Starannie ułożony program został wy: 
konary bez zarzutu.  Szezególniej podobały 


się: 


Ferdy- | 


z d: 13. listopada 1890. 


„zc ZE 3 


Towarzystw» z dniem 30. września br. 


, kczyło całonków rzeczywistych 2362 z 9912 


judzialami, czlusków uezestuków 39 z 165 
jadziałami, czyli razem z roczną wkładką 
40.308 zł. członków wspierających 93, ho- 
uorowych 19. — Majątek w dziale stałych 


zapomóg bez należytuści czynnych, wynosił | 


z l. pażdziernika b. r. gotówką 30.259 zł. 


47 ct., w efektach 371900 zł. i w realno. | 


ściach 54.957 zł. 60 ct — W tymże kwar- 
tale przybyło z powiatów gotówka 8081 zł. 
66 et., w odsetkach wrześniowych 2285 zł. 

Wydano na wypłatę zapomóg stałych 
(nieudelnym do pracy członkom i sierotom 
po takowych) i na potrzeby administracyjne 
1150 zł., pa budowę kamienicy 2500 zł., 
| zwrócono powiatom 116 zí. 24 ct. 

W tym kwartale w stosuoku do zapła- 
eonyeh udziałów na podstawie regulaminu 
przyznał Wydział centralny dwom członkom 
nieudoluym do pracy stałej zapomogi rocz- 
nie 190 zł. 82 ct, dwom wdowom stała za- 
pomogę w rorznej kwocie 142 zł. 44 ct., 
dzieciom z watką zapomogę czasową rocznie 
29 zł. 2 ct. 

Oprócz tego ndzielono w sześciu wy- 
padkach Śmierci ryczałty pogrzebowe po 50 
zł., razem 300 zł. 


Rozmaitości. 


Jenerał Hurko. Przed tygodniem je- 
ueral-gubernator warszawski Hurko został 
zupełnie niespodzianie wezwanym do Pe 
| tersburga, dokąd się udał bezzwłocznie Jak 
piszą z nad Newy do Dziennika Poznań- 
|sktego, wezwanie to pozostaje w związku 
z tragiczną Sprawą, Która rozegrała się w 
Siedlcach minionego lata. Rzecz tak się 
wisła: W pułkn kovsystnjącyw w Siedlcach 
służył jako ochotnik syn bardzo zamożnego 
kapca,Perłowa, znanego właściciela składów 
berbaty. Młody Perłow nie był w zbyt przy- 
jaźuych stosunkach ze swym bezpośreduim 
prze/ozonym pod: ficerem. Nieraz w rozdra- 
żuieuiu mówił do kolegów, że należałoby 
go zabić. Otóż pewnego duia znaleziono 
ciało podoficera ze Śladami popełnionego na 
nim morderstwa, Tej samej nocy Perłow 
z dwoma kolegami, nieszczęsnym zbiegiem 
| osoliczności, hulał gdzieś poza domem. Po- 
,dejrzenie, oparte na pogróżkach, zoalazło 
|pozorne potwierdzenie w czerwonych pla- 
‘math na szynelu Perłowa. Na zasadzie tych 
(danych aresztowano wszystkich trzech i w 
| przeciągn paru godzin wydano wyrok śmier- 
(ei, Jenerał Hurko bez uamysła wyrok za- 
| twierdził, chociaż błagano go o kilkudniowa 
zwłokę, któraby może okazała się dostate- 
czną do wykrycia wiouego; Perłow bowiem 
twierdził stanowczo, że jest niewionym. Je- 
seral Hurko przebłagać się nie dał i trzech 
młedych ludzi powieszono. 

Wkrótce potem poczęły krążyć głnche 
| wicci o tym fa.eie, ale trudno im było 
dać wi-rę. Zrozpaczony ojciec poruszał 
wszystk:e sprężyny, dowagając się sprawie-| 
jdliwości, ale dlugo musiał cierpieć i pra- 
|cować, zanim wiadomość o okropnym wy- 
padin zdołała d jść do carowej, która po- 


cha- | 


Roissięera „Trio brillant na fortepian, skrzypce stanowiła docies pran dy i ukarać wszech- 
i wiolonczelę, w Którem wzięli udział pp. Dr. s, włańdnegn jenersła. Tymczasem prawda na 
i dyr. art. Tow. maż. Dietz; Abta Andante” | Wierzch wypłynęła. Zona młynarza, która 
i Weingiirtnera „Fantazya* wykonano na cytrzi była w wiłosnych z zabitym podoficerem rto- 
przez pannę Ile. z uczuciem i techniką wyrobioną. | suukach, d:browolpie zeznała, ZE zabił go 
odznaczającymi grę tej dyletantki i duet wokalny JEJ własny mąż przez zazdrość. Wobec 
Donizettiego „Pożegnanie“, Wieczorki Tow. muz, tego niewinność straconych była dowiedzio: 


stanowią miłą rozrywkę w jednostajnom życiu "4: Tem eacrgie niej Perłow popierał sprawę 
towarzyskiem naszego miasta i życzyć by nało: U tweru, tem energivzniej calowa starała 
Żało, aby liczniej na a nieza “E Drze onać swego małżonka, że jenerała 
wodnie taki dowód zainteresowaria się owdlu Tow. Hurkę ukerać należy, Reznltatem tego był 
maz, spowodowałby dyrekcę artystyczną i czyn: telegram, wyslany do Warszawy przed paru 
nych ezłonków Towarzystwa do częstszych pro: dniami, który wielki wywołał niepokój wśród 
czł.uków rodziny jenerał gubernator'. Ogól- 
mie przypuszczają, iż jeuerał Hurko wyjedzie 
na dlugo, a może na zawsze do swego ma- 
jatku saharowo, położonego w głębi Rosyi. 


nie uczęszizinia ; 


dukcyj muzycznych. 


Kronika zamiejscowa, 


I Walne zgromadzenie Towarzy- 
stwa imienia Stauisława Staszica ed- 
będzie się 16. lstopada (Niedziela) o godzi 
nie 3 po południu we własnym lok:!u przy 
ulicy Jana Kochanowskiego |. 2. we Lno- go zawiadamia, że chcące ułatwić włascicie- 
wie. Nu porządku dziennym będa sprawy |lom pisanvch, tudzież wiukulowanych 44 
objęte $ 9. obowiązująceg: statutu. Wydział | obl gacyj faudnszów propinacyjnych pobór 
niniejszem ma zaszczyt zaprosić P. T. De. | odsetek i kapitałów za wylosowane obiigacye, 
legatki, Delegatów i Członków Towarzv- postanowiła uzupełnić pierwotne swe roz- 
stwa na to zgromadzenie. — Prezes: Antoni! porządzenie w sposób następujący : 
Łuczkiewicz. Sekretarz: Szczepan Wicherek. Właścięicie pisanych, jakoteż winkulo- 

Komitet zawiąreny dla ur ad enia wanveh obligacv), mogą złożyć w którym- 
uroczystości jubileuszowej, z powodn 25. kolwiek z urzędów podatkowych w termi- 
letniej służby publicznej, naczelnika straży nacli od 1. de 20. grudnia i od 1. do 20. 
krakowskiej p. Kminowicz», uchwalił «dro: |czerwca każdego roku, tak oebl'gacye pisane, 
czyć dzień nroczystości, bez oznaczenia ter- jak i arkneze płatnicze na odsetki od obli 
minu. (gieyj wiukulawanvch, od których życza 

Sprawozdanie Wydzinłu centralnego sobie pobrać odsetki wraz z kwitami bez 
Towarzystwa wzajemuej pomocy eficyalistów | stempla na odebrane odsetki. Właściciele 
prywatnych za trzeci kwartał 1890.  obligacyj pisanych woga w razie, jeżeli 


Dział ekonomiczny. 


Dyrekcya fnnduszu propiuacyjne 


która z obligacyj drukowanych, obligac yami 
pisanemi objętych, została wvlosowaną, zło- 
żyć w powyższych terminach w którymkol- 
wiek z urzędów podatkowych. celem pod- 
niesienia kapitału za obligacyę wylosowaną 
odnośną obligacyę pisaną wraz z kwitem 
bez stempla na odebrany kapitał,  Właści- 
ciele obligacyj drukowanych na pewien cel 
zawinknlowanych, mogą 'v razie wylosowa- 
nia tych obligacyj, złożyć je także w po: 
wyżej oznaczonych terminach w którymkol- 
wiek z urzędów podatkowych, wraz z kwi- 
tami na odbiór kapitału, jezeli do odebrania 
takowego są uprawnieni. 3 

Urzędy podatkowe obowiązane są przyj- 
mować w powyższych terminach od stron 
obligacye, arkusze płatnicze i kwity za po- 
twierdzeniami «dbioru. Z upływem dnia 20. 
grudnia, wzglednie 20. czerwca kazdego ro- 
ku nie będą już urzędy podatkowe przyj- 
mować więcej tych obligacyj, arkuszów pła- 
tniczych i kwitów, a strony interesowane 
będa musiały po upływie powiższego ter- 
|miou. odnosić się same wprost do głównej 
|kasy krajowej. W pierwszych dniach sty- 
cznia, względnie lipca każdego rokn będa 
urzędy podatkowe zwracać obligacye, wzglę: 
dnie arkusze płatnicze i wypłacać odsetki, 
względnie kapitały za uieost;plowanem po- 
kw;towaniem, umieszczonem na «odwrotnej 
stronie potwierdzenia, wydanego stronom 
przy odbiorze obligacyj, arkuszów płatni- 
czych i kwitów. 

Sprawy kolejowe. Fremdenblatt wy- 
wodzi, ze pogłoski o bhskiem upaństwowie- 
niu kolei Karela Ludwika są ni prawdziwe, 
Przed ukończeniem drugiego toru — mówi. 
teu organ — Die może być mowy o upań- 
stwowieniu a drugi tor mie będzie gotów 
nawet w terminie dotychczas wyznaczonym, 
to jest do 1. lipca 1801, gdyż w dostawie 
m teryałów zaszła zwłoka. Fremdanódlatt są- 
dzi, Ż2 termin 1. stycznia 1892 może być 
uważany za najwcześnizjszy termin upań- 
stwowienia. 


Wydawca i odpowiedzialny ctedaktor 
Józef Jarolim. 


uończy, maści jasno bruna- 


Drobne ogłoszenia. 
tnej, całkiem biały a na 
łbie jasny, wyuczony po pol- 


sku, może być nłaścicielowi 


oddany. Bliższa wiadomość w Administracyi „Ga- 


zety.* 
Å tói wszelkich stanów do objęcia nader 

gen 0W korzystnego zastępstwa poszukuje się. 
Oferty pod Rentable J. Danneberg, w Wiedniu I 
Kumpfgasse Nr. 7. 


Ogłoszenie sprzedaży. 


Do nabycia w każdej chwili z 
wolnej ręki jest realność pod 1. kons. 403 
w Przemyślu przy ulicy Cerkiewnej obok rampy 
kolejowej położona, obejmująca 2178 kwade. są 
žni, o bardzo rozlowiym froncie, wraz z domem 
mieszkalnym, stndnią i oranżeryą. 
Osoby mzjące chęć kupar i chezee się poinfor- 
mować o warunkach sprzedaży raczą się zgłosić 
do podpisanego, albo w tegoż pomieszkanin we 
wzumiankowanej realności. pomiędzy sodziną la 8 
po południu albo w kaneelaryi W. P. adw. Dra 
Tarnawskiego w godzinach zwykłych urzędowych. 

Dr. Józef Serwaeki. 


komórkami, 


SĘ 5 3 
%% Zmiana lokalu. X 
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Z dniem dzisiejszym przeniosłam moją 


hestauracye 
PIWIARNIE 


z lokalu przy ulicy Gimnazyalnej Nr. 102 na 
pierwsze piętro w kamienicy Nr. lil. przy ul. 
Franciszkańskiej, gdzie sklep Wiel P. Janeczka. 
Dziękując P.T. Publiczności za łaskawe , 
względy dotychezasowe, proszę i nadal o 
takowe, 
Staraniem mojem będzie i nadal dbać 
o dobre piwo, smaczną i zdrową kuchnię, 
jakoteż kawę, herbatę i wina wszelkiego 
rodzaju. 
W niedzielę i czwartek flaczki. — , 
Obiady i kolacye przyjmuje 
w abonamencie. 


Lokal nowo i wygodnie urządzony. Po- 
lecając się Szanownej P. T. Publicznose 
miasta i okolicy, pozostaje z szacunkiem 


R 


: haa 
OC. wężyłkz. č 
ra 


4 E g GAZETA PRZEMYSKA z d. 13. listopada 1890. 


91 


o nafta nie 


Tyli 3 
Główny skład galicyjskiej nafty niezapalnej, 
FABRYKI J. WIKTORA I SKL (Usryki doine) 
w Przemyślu 
„Na Bramie“ |. I, róg ulicy Franciszkanskiej, 


Wyłączna sprzedaż 


saNalty bezpieczeństwa 5 


(Sicherheits-Petrol) 


SPRZED R JE | liir nafty salonowej podwójnie rafinowanej 20 el 
f „  gospotarskiej o, : IG, 
i 4 A E Ę n „Wiktora“ Petrou niewyluchowezu 3) p 


Dla wygody P. T. Publiczności, oraz dla uniknięcia nadużyć 
ze strony sług. o których niejednokrotnie przekoralńmy się. zapro- 
wadziliśmy abonamentowe książeczki kuponowe zawierające do- 
wolna ilość asygnat z 5%, opusteiu cen drobiazgowych. 

Asygnat tych nabyć m: zva oprócz w powyższym składzie, także 
w handlach P T. P: Machalskiego, E. Witkowskiego 
A. Bourdona i w Narodnoj Torhowli. 

Dla wygody P.T. mieszkańców Zarama została urzadzona drobna sprzedaż 
wyż wspomnianych naszych gatunków naity w Narodnoj Torhowli w Przemyśla 
(vaprzeciw ck. Starostwa) po cenach w składzie płównyw piezmienianych. 

Przy zakupnie w beczkach ważących okolo 150 kilo lub kami n- 
kach ważących około 25 kilo opuszczamy znaczny rabat. 

P.T. Abonentom odstawiamy zamówioną nafte do pomieszkain 
bezpłatnie w szczelnie zamkniętych naczyniach ı we wlasnym wozie, 

Dziękując za liczne i łaskawe względy, jakimi się obecnie cieszymy, kre- 
ślimy się z poważapiem ŁZARZĄDU SKŁADU. 


ÅTTER (PT ". TRZON ZEE" 
~ EE Tylko nafta niecksplodująca “aii 


wybuchowa 
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ulica Wadna Nr. 38. 


ich OBWIESZCZENIE 
AP SZCZENIE. 
Gdy powtórna licytacya na dzierżawę browaru miejskiego z nale- 
Żącymi budynkami urządzeniem i ogrodem — do szutku nie przyszła, od- 
będzie się dnia 21. lstopada 1590 o wodzie TO przed południem trzecia 
i ostatnia licytacya, 
Cena wywołania ustanowiona na 3200 zł. 
Wadyum ra 320 zł. 
Bliższe warunki przejrzeć można w registraturze tutejszego Magistratu. 
Zarazem oznajmia się. że meżna wnosić oferty też z odmiennymi 
warunkami, jak ogłoszone warunki licytacyjne 
Magistrat król. woln. miasta. 
Sambor dnia 5. listopada 1890, 


oere EL EEE E <ś Lg ERZE CESE 
$ Dn.llietopadaieso jj W Krasiozynie CSIWNICA) 

KT: otworzyła KE) 

AD W PRZEMYŚLU qh sprzedaną zostanie w drodze licytacyi 

x w domu p. Aschkeunazowej pod l. 153 Gb dnia 13. grudniu 1590 

; ul. Franciszkańska przy Bramie di 6 wódzinik 18: przed gdudniem 


obok składu nafty W. Wiktora i Ski 
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pniejszych cenach. w josyszym t rminie w ek. Sądzie 


MD b J powiatowym m. d. ni I piętrze 
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WODY MINERALNE 


krajowe i zagraniczne 


utrzymuje na składzie 
apteka „pod Opatrznością“ F. BAJERA w Przemyślu. M 
ł zer] 3200000024500000942040900051)002000404008 
| F ZMIANA SKILEPU u = 


b za ZMIANA SKLEPU -qgg š 


z dniem 1. maja 1890. N 
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Od roku 1846 znana 


pracownia i skład obuwia 


włusnego wyrobu 


TEOFILA WÓJCICKIEGO 


a zaszczycona medalem zaslngi za trwale wyroby w r. 1582 na wystawie 
w Przemyślu przeniesiona została z rynku z web: dem z ulicy Szkolnej 
Nr. 2 z duwu ur. k. kapituły i 
WF na ulicę Kolejową Nr. 101 do domu 00. Reformatów "Toga 
i poleca obecnie powiększony własnego wyrobu magazyn obuwia wszelkiego 
rodzaju. Dla pp. Wojskowych OBUWIE UNIFORMOWE. Zamówienia po za- 
miejscowe wkuteczniam za przesłaniem zużytego bucika lub miary cenmtr. 
Uziękując uprzejmie za doznane względy przez lut 15, staraniem usilnem mojem 
będzie dokład em wykonywauiem i słowyością na zawsze na żakowo zasługiwać. 


TecGil Wójcicki. 


Z złęhokim szacunkiem 


| IF ZMIANA SELE 
|BĘ OdHTZIS YVNYIM 


| IF ZMIANA SELEPU wm l 


HE Naprzeciw wicży zegarowej TZRĘ 
E Heilmann Kohn i Synowie 


NAJWIĘKSZY SKŁAD 


% a 7 n a s a 
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&s| ubiorów męskich i dziecinnych 
z Z ww ENZNBIWNAA 

Ho w Przemyślu, uł. Franciszkańska 1. 156 

>D a DYSZ > a - 

i| mg” na I piętrze naprzeciw wieży zegarowej gg 
p: poleca na sezon JESIENNY i ZIMOWY: 

=: Ubrania męskie od zł. 9--40 spodnie od zł. 3—15 
pÉ Surduty zimowe (Paltoty) „ 10--60 Ubraùka dla chłopców „ 83—850 


Szlafroki; ubrania trakowe, salonowe i żakietowe, futerka, menżykowy, 
kurtki, płaszczyki dla chłopców, i t. d, itd, Ft. d. 


po cenach fabrycznych. 
UNIFORMY DLA PP. URZĘDNIKÓW PO CENACII NAJTAŃSZYCH. 


Fabryka własna: we Wiednin. SKŁADY: w Przemyślu, Wiedniu, Kra 
kowie, Lwowie, Bielsku, Czerniowcach Tarnowie, Opawie, Rzeszowie, Pilznie, 
w Czechach) i Jarosławiu. 
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Dia unikniemiu pumyłck nprasza się © zapa- 
miętanie nazwiska firmy. 


Drukiem 5. F, Piątkiewicza w Przemyślu, 


